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Nr. 91. Wtorek dnia 20. kwietnia 1 8 6 9 . —  Agnieszki P . (rzyrn.) —  Irydiona Ap. (grec.j Rok III.

Lwów, duła 19. kwietnia.
A rtykuły wiedeńskich dzienników w sprawie nominacyi 

p. Taaffego potwierdzają zupełnie nasze zapatryw anie na tę 
sprawę. Oto co pisze „P resse": ,,Cesarz po powrocie z Wę­
gier wyraził życzenie, ażeby ministerstwo samo porozumiało 
się o obsadzenie tej posady, i zrobiło propozycyę koronie. 
Ministrowie oświadczyli się za lir. Taaffem. Zanim jednak 
przyszło do rozstrzygnięcia, porozumieli się ze sobą we wszy­
stkich ważniejszych sprawach, jakoteź co do koniecznego, du­
chowi m inisterstwa odpowiedniego kierownictwa tegoż. Zformu- 
łowali potem swoje postulata, i zapewnili się, że z u p e ł n i e  s ą  j 
w z g o d z i e  z m inistrem , który ma by* powołanym do prze­
wodniczenia w radzie ministrów. Te rozprawy spowodowały, i 
iż s t w o r z o n o  p r o g r a m ,  i d a n o  s i l n ą  p o d s t a w ę  
j e d n o ś c i  m i n i s t e r s t w a .  Przez to też mianowanie prowi- ; 
zorycznego prezydenta ministerstwa, rzeczywistym prezyden­
tem, otrzym ało polityczne znaczenie."

„D ebatte“ i „N. fr. Presse“ także stw ierdzają to, że 
mianowanie to wypłynęło z porozumienia ministrów, i jest 
wyrazem jedności w łonie m inisterstwa. Ze zaś ministerstwo 
to na ostatniem  posiedzeniu wydziału konstytucyjnego zapa­
trywanie swe na sprawę rezolucyi aż nazbyt jasno wypowie­
działo, że posiedzenie to wypadło w tych samych dniach, co 
owe narady ministrów w kwestyi prezydentury, oczywiście 
przeto hr. Taaffe przyjął program Giskry.

Zajęte mianowaniem Taatfego wczorajsze dzienniki wie­
deńskie, nie zajm ują się spraw ą l-ezolucyi galicyjskiej. Jeden 
tylko „W anderer" poświęcił jej wstępny artyku ł, w którym  
ostro uderza na radę państwa za jej zachowanie się w spra­
wie rezolucyi. „W anderer" bierze na uwagę kwestyę, co by 
było w razie wystąpienia polskiej delegacyi. Nie podziela on 
zapatrywania, że potein rada  państwa przybierze charak ter 
reprezentacyi żywiołu niemieckiego, nieprzyjaznego słow iań­
skiemu. „W anderer" protestuje przeciw tem u, jakoby rada 
państwa była reprezentacyą Niemców, „O ile plemiona wspól­
nej m atki Germanii w Austryi są reprezentowane, m ają one tak  
samo silne narodowe poczucie, k tóre się objawi i nabierze znacze­
nia, skoro tylko czas przyjdzie. T o  p o c z u c i e  n a r o d o w e  
n i c  n i e  m a  w s p ó l n e g o  z o d r z u c a n i e m  s ł u s z n y c h  
ż ą d a ń  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  a r z ą d ,  k t ó r y  p r z e z  
t a k i e  o d r z u c a n i e  m n i e m a  z a c h o  w a ć  a u s t r y  a c k i e  
m o c a r s t w o w e  s t a n o w i s k o ,  d a l e k i m  j e s t  od t e ­
g o ,  b y  b y ł  c z y s t o  n i e m i e c k  i... Dla tego wolno 
Polakom przez wystąpienie z rady państwa reprezentantom  
obecnego systemu popsuć szyki (S t  r  i c h d u r  c h d i e  R e c h- 
n u n g  m a c h e n  — powiada „W anderer") ale zastrze­
gamy się od tego, by na nas Niemców zwalali winę odrzuce­
nia ich żądań. Między nami a Polakami i innymi Słowia­
nami niejedno stanie na czysto, skoro raz Niemcy j a k o  t a c y  
w ej  d ą  w akcyę — któ ra  zgodziłaby się z tern, a może 
nawet wręcz wymagałaby te g o , ż e b y  P o l a k o m  i i n ­
n y m  S ł o w i a n o m  d a ć  t a k i  s t o p i e ń  a u t o n o ­
m i i  i p o ż ą d a n e j  n i e z a l e ż n o ś c i  o d  w i e d e ń ­
s k i c h  w p ł y w ó w ,  k t ó r y b y  m o ż e  n a w e t  p r z e w y ż ­
s z a ł  m i a r ę  ż ą d a ń  g a l i c y j s k i e g o  s e j m u . "

W ypisaliśmy ważniejsze ustępy z tego a rty k u łu  —  cho­
ciaż nie chcemy przeceniać jego znaczenia. Zawsze jednak 
warto zwrócić uwagę na głosy takie jak  ten, jak  niektóre , 
a rtyku ły  z „W . T agblatt", jak  wreszcie artyku ły  „Reform y" I 
Schuselki —  dowodzące, że i między Niemcami poczynają już 
pojmować błędność dotychczasowego postępowania i koniecz­
ność nawrotu, że Niemcy sami z rady państw a są niezado- i  

woleni. Głosy te dowodzą zresztą i tego, że zerwanie dziś 
nasze z radą państwa zadałoby jej cios ostateczny, bo nie 
tylko Czesi f  Słoweńcy, ale i część Niemców po naszej s ta ła ­
by stronie.

Berliński korespondent do „D ebatty" pisze : „Demon­
stracyjne przyjęcie pruskiego posła d ra  L i b e l t a  we Lwo­
wie i owaeye, jak ie  w stolicy Galicyi zrobiono szefowi Pola­
ków w sejmie pruskim , wywołały między bism arkistam i i 
mieszkającymi w Berlinie Moskalami — niemiłe wrażenie. 
Półurzędowe dzienniki otrzym ały polecenie, by Libelta denun- 
cyować przed prokuratorem  państwa za to, że odważył się 
ow aeye, jakiem i go uczczono, uważać jako uczczenie całej 
Wielkopolski, i wskazać na niezawodne połączenie wszystkich 
części rozerwanej Polski."

Nie ód dzisiaj to Prusacy uważają ideę łączności ziem 
polskich jako zbrodnię stanu — a wdzięczni im jesteśm y, że 
uznali, jakie było główne znaczenie owacyi dla dra L i b e l ­
t a ,  zżymając się na podniesioną przy nich ideę jedności n a ­
rodowej.

Ostatni czyn utylitaryzmu.
P o l s k i e  k o ł o  we  W i e d n i u  u c h w a l i ł o  w c z or a j 

, p r z e d s i ę w z i ą ć  w y b ó r  do  d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h .  
Tak donosi „G azeta Narodowa" — która, jak  wiadomo, nie 
skorą była zawsze w donoszeniu o rzeczach, przemawiających 
na niekorzyść reprezentantów  naszych we W iedniu.

Je s t to, spodziewamy się, ostatnie słowo, ostatni krok, 
łabędzi śpiew niejako galicyjskiego utylitaryzm u, k tó ry  roz- 
wielmożył się u nas od r. 1865, i tyle złego narobił. Z astrze­
gając sobie na później krótkie skreślenie dziejów utylitarnej 
tej polityki, zebranie niejako w jedno wszystkiego, co ludzie 
dalej patrzący od la t kilku pow tarzają, a co w obecnej chwili 
koniecznie streścić i powtórzyć wypada — dziś zastanowimy 
się tylko nad ostatniem i jego chwilami.

Delegacya, według doniesienia telegram u „G azety" od­
roczyła uchwalenie wystąpienia z rady państwa odroczyła, 
dla czego? bo jeszcze nie zgodzono się na sposób dokonania 
te g o ! Jak  gdyby do tego potrzeba bardzo skomplikowanej 
akcyi —  jak  gdyby nie wystarczyło wypowiedzieć: ponieważ 
rząd oświadczył się stanowczo przeciw zaspokojeniu życzeń 
Polaków, ponieważ posłuszny rządowi wydział wtórował temu, 
ponieważ izba nawet w takiej sprawie ja k  reform a g runto­
wego podatku wszelkie nasze słuszne żądania odrzuca — przeto 
uznawszy, iż nie możemy w tych okolicznościach skutecznie 
służyć krajowi, ustępujem y i składam y nasze m andaty! Oto 
cała filozofia, nad k tórą  nasze koło zastanawiać się będzie 
póty, póki nie przejdzie uchwała reformy czyli podwyższenia 
gruntowego podatku, ustawa szkolna i koncesyonowanie ko­

lei, w których pp. delegaci są koncesyonaryuszam i! Otrzymaw­
szy tylokrotnie policzek od m inisterstwa i większości niemiec­
kiej, delegacya chowa go kieszeni i odracza uchwały póty, 
aż będzie za późno!

W ażniejszą jest jeszcze uchwała udziału w wyborze do wspól­
nej delegacyi. Pisaliśmy już o tern wczoraj. Tu było pole naj­
lepsze do wydania walki systemowi zgubnemu —  tu  można 
było najlepiej okazać, że bez zaspokojenia życzeń narodowości 
jeność monarchii pozorną jest tylko, bo opartą tylko na sile. 
Ale delegacya z przyczyn dla nas niezrozumiałych uchwala 
w wyborach brać udział —  uchwala i nadal jeszcze podtrzy­
mywać zgubny systemat, system at potępiony przez sejm, 
uchwala popierać ministerstwo, k tó re  depce nogami życzenia 
kraju. Bo oczywiście zaniechanie wyboru byłoby czynem za- 
chwiewającym ministerstwo, a przedsięwzięcie wyboru tego 
jest poparciem m inisterstwa. A niech nam nik t nie powie, 
żeby uchylenie się od wyboru było dlatego niestosownem, że 
mogłoby się wydać jako skierowane przeciw7 Węgrom, po­
nieważ zachwiewa delegacye wspólne, będące ostatnim niejako 
wyrazem ugody z Węgrami. Jeżeli bowiem byłaby delegacya 
zdobyła się na ten krok, to wina za to nie na nią, ale na 
rządby spadła, który nas do tego doprowadził. Szanujemy 
praw a drugich, szanujemy węgierską ugodę, ale nie możemy 
dla tego praw naszych narażać, i pozbywać się sposobu na 
dania żądaniom naszym większego nacisku.

Nazwaliśmy uchwałę delegacyi naszej ostatnim  czynem 
galicyjskiego utylitaryzm u. Spodziewamy się bowiem, że to 
ostatnie już chwile jego nędznego żywota. Słusznie powiada 
wiedeński nasz korespondent, że już jest „po szkodzie", a 
zatem czas już mieć rozum. Kraj się przekonał, gdzie go za­
prowadzono. Łudzono go przez la t kilka obietnicami czegoś 
lepszego. Dla ułudnych tych nadziei kazano nain tylokrotnie 
poświęcać godność narodową, szydząc z polityki zasadniczej. 
Kraj słuchał pokornie, i spokojnie czekał, i doczekał się 
tego, że z obietnic tych i nadziei nic się nie spełniło — a 
reprezentanci jego wystawili na ta rg  narodową godność, i ta ­
nio ją  sprzedali. Szczęście tylko, że ona nie w samych tylko 
38 delegatach naszych spoczywa -— szczęście, że jeszcze ogół 

| k raju  naszego stanąć potrafi w jej obronie....
Ale dziś już wahać się nie można, i stanowczo zerwać 

należy ze stronnictwem, k tó re  nas tak  daleko zawiodło. Spo­
dziewamy się, że kraj to uczyni, i dlatego powiedzieliśmy, 
że ostatnie uchwały delegacyi naszej — to łabędzi śpiew' ga­
licyjskiego utylitaryzm u.

Cieszy nas, że „Gaz. N ar." podziela zupełnie powszechne 
oburzenie przeciw delegacyi. Ale obaw, jakie „G azeta" wy­
wodzi z tego rozdrażnienia przeciw delegacyi nie podzielamy.

| Obawia się ona, że w skutek zdepopularyzowania ludzi w de­
legacyi zasiadających, k raj nie będzie już  m iał kierowników — 
bo „po za dzisiejszą reprezentacyą i po za głównymi jej przy- 
wódzcami, nie widzimy, nie mamy już prawie ludzi." Wydaje 
nam się to zaprawdę jak szyderstwo! Więc po za 38 dele­
gatam i, którzy, ja k  „G azeta" sama przyznaje, najgorzej 
sprawy kraju  pokierowali, po za sejmem, jak  wiadomo, nie 
najlepszym, nie mielibyśmy już ludzi zdolnych do kierowania 
sprawą, do nadania wyrazu i przeprowadzenia w czyn tego, 
co uczuwa i rozumie cała u nas opinia ? Więc mielibyśmy

Z Paryża.
Kto zna Francuzów, ten  wie, czem są dia nich świeże j  

nowiny i żywe wzruszenia. Kiedy wojna albo w izbach ważne 
rozprawy, to dzienniki radzą sobie łatw o, ale kiedy cisza na 
świecie a  wewnątrz bezowocne spory, natenczas trud  nad tru ­
dy dla dziennikarzy. „N ie ma nic w dziennikach, a więc pre- j 
numerować nie będą." W ostatnich czasach, śmierć zm iotła 
wiele znakomitości, było zdaje się o czem mówić. Poszli je ­
den po drugim :

Walewski, senator, m inister, ambasador, członek rady 
przybocznej; Moustier, były m inister spraw zagranicznych; 
B erryer deputowany, naczelnik zgromadzenia adwokackiego; | 
Havin, 'deputowany, patryarcha dziennikarstw a paryskiego; 
Rotschild, bankier św iata całego, pan krolow i cesarzy; Ros­
sini i Berlioz, najwyższe znakomitości świata muzycznego; 
T acher de la Pagerie, wielki szambelan cesarzowej, wnuk 
b ra ta  Józefiny; Bachiochi, księżna, synowicą Napoleona Igo ; 
Troplong, prezes senatu, prezes sądu kasacyjnego i t. a.
i t. d...... . . •

Zaiste, było czego żałować, było o kim i o czem pisać, 
a  jednakże wszystkie te stra ty  przeszły prawie niepostrzeże­
nie, nie zajęły umysłów. R e q u i e s c a n t  i n  p a c e .

W tem  um iera Lam artine — i naraz wojna powszeenna 
i zacięta.

—  Trzeba wystawić narodowy pomnik Lamartinowi, za­
wołał dziennik „F rance", on najpierwszy podciął nogi hydrze 
rewolucyjnej 1848 r.

— Tak jest, godzien pomnika — dodaje „L iberte  —  
on najpierwszy położył podwaliny przymierza franko-moskiew- 
skiego.

—  W łaśnie dla tego — odpiera „Siecle" —  Lam artine 
nie w art narodowego pomnika; otworzyliśmy składki na pod- 
trzym auie zbankrutowanego poety, ale nie otworzymy ich ni­
gdy na cześć grzesznego polityka, m inistra i prezydenta Rze­
czypospolitej.

W podobnych słowach odzywają się wszystkie liberalne 
paryskie i prowincyalnalne dzienniki. U kazały się dwie stro­
ny; powstał wrzask i zamięszanie boju. Sam widok zuchwal­
ców targających się na wielkie imię, podnosi potęgę jednych, 
odbiera drugim siłę. Skądże ta rozterka — ta waśń, ta  
wrzawa?

— Oto ztąd, że wedle wyrazów mędrca, chromy jako 
jeleń poskoczył i rozwiązał się język niemych. Zpstała sława 
poety, autora „Dumań, Jocelina, Zyrondynów", znikła świet­
ność m inistra i prezydenta Rzeczypospolitej. Nam Polakom 
wiadomo, czem był dla Polski Lam artine. Nie lubił Polaków 
jako rewolucyonistów, i nie chciał przywrócenia Polski, bo 
bał się w Polsce Rzeczypospolitej, k tó rą  była w przeszłości. 
W tein jako wstecznik był zupełnie loicznym. Wiecznie wal­
czył z postępem. Na wszystkich stronnicach rozpisywał bez 
końca: „Św iat nie postępuje, świat rusza się tylko, a rusza 
się w kółko dla tego tylko, ażeby po pewnym przeciągu ru ­
szania się, wrócił do punktu, z którego niegdyś wyszedł. I 
wartoż przeto się ruszać?" Nadaremnie odpowiadano mu z 
Galileuszem: „A  jednak ziemia się rusza!" Napróżno zwraca­
no uwagę, że wszelka ludzka świadomość i nauka dzisiejsza, 
jest tylko dalszym ciągiem wiedzy i doświadczenia przeszłości. 
Ojcowie nasi nie umieli tego, co my umiemy; nie widzieli 
tego, na co my codzień patrzym y; — my nie umiemy i nie 
widzimy tego, co nasi synowie umieć i widzieć będą. Stary 
wstecznik odpowiadał upornie: ,, Wolno Platonistom  mai-zyć 
snami Platona, ja  z nich rozbudziłem się dawno. Mrzonki w 
ideach ujdą czasem, ale w rzeczywistości nigdy." Skończył 
wstecznik. Niech z innymi odpoczywa w pokoju. My idźmy 
dalej.

Od czasu pewnego podróże dyplomatów są na porządku 
dziennym. Powszechnie powiadają, że kiedy dyplomaci podró­
żują, to jak  kruki przed wojną. W każdym razie, dyplomata 
to pocisk pusty w środku; jeżeli nie zawsze dosięgnie nie­
przyjaciela, to zawsze order złapie. Ze wzmianka o pocisku, 
więc wypada powiedzieć o próbach odbytych przed kilku dn ia­
mi w parku Neuilly pod Paryżem. Wynalazca, podobno cu­

dzoziemiec, przedstaw ił dwa rewolwery równego kalibru, z 
których jeden nabito ładunkiem  zwyczajnym, a drugi ładun­
kiem wynalazcy; pierwszy doniósł do celu (but en blanc) na < 
58 metrów, a drugi na 150. Wynalazca utrzymuje, iż odkry­
cie swe może zastosować do wszelkiej palnej broni i potroić 
każdej doniosłość obecną. Zalet' wynalazku tego ma być to 
także, że tajemnica odkrytą, a więc naśladowaną być nie 
może. Ale po cóż te wszystkie wynalazki w obec zobopólnych 
zaręczeń pokojowych? Byli tacy prorocy w zimie, którzy na 
pewne przepowiadali powszechną wojnę na wiosnę, ale za zbli­
żeniem się wiosny prorocy zamilkli, i znowu cisza jakby ma­
kiem zasiał. Może to cisza przed burzą, bo przed paru dnia­
mi jeden z tutejszych publicystów, Johann Walter, taką na 
moście reńskim  między Kehlem a Strasburgiem  podsłuchał 
rozmówkę dwóch kolegów :

—  Dzień dobry, panie inspektorze p ru sk i! Jak  się 
masz ?

  Nie źle. A ty, panie inspektorze francuski ?
  Jak  widzisz, pcham się jakoś kolego.
— Zdaje mi się, że tyjesz.
—  Być może, mniej trudów od czasu, ja k  n iem a  mowy 

o wojnie. 1
— Więc pokój zapewniony.
— Jak  najzupełniej; rząd nasz zam iast wojny na zew­

nątrz, woli rozwijać wewnątrz oświatę i dobrobyt.
I nasz toż samo, kubek w kubek kolego. Lecz co 

znaczy ten nowy budynek na waszym brzegu ?
— To nowa szkoła dla dziewcząt. Oświata ! o św ia ta , 

k o leg o !
— Jak ie  dziwne okna jed n ak że , rzeeby strzelnica na 

działa ?
— A to środek roztropności ty lk o ; cnotę dziewiczą 

trzeba strzedz kolego !
—  Ale zdaje mi się, że widzę żołnierza p r z e c h o d z ą c e g o  

się po tarasie z karabinem  na ram ieniu ?
—  To odźwierny z m i#tłą do góry.



.już talc być ubodzy, ażeby postradaw szy  pp. Z iem iałkow skiego, 
G ołuchow skiego i g a rs tk ę  ich przyjació ł, ju ż  nie zna laz ł k ra j
n ikogo?

^ , Spraw a sto i sam a sobą , swą słusznością , p raw dą , a 
zna jdą się zaw sze i znaleźć m uszą ladzie, co dawszy w yraz 
te j p raw dzie, po trafią  u jąć spraw ę i poprow adzić, jeżeli ty lko  
będą w ierni narodowym  celom i dążnościom . N iech więc „ G a­
z e ta 11 nie s>eje zw ątp ien ia  — niech nie m ówi nam , niech nie 
mówi wrogom naszym , źe nie znajdziem y ludzi.

Zgadzam y się z tem , źe trzeba  odróżnić większość de- 
legacyi od m niejszości. T a  o s ta tn ia  m niej je s t  w inną. Pow ia­
dam y „m n ie j“ w inną — bo zupe łn ie  je j uniew innić nie m o­
żemy. Solidarność idzie ty lko  ta k  daleko , póki się nie idzie 
do widocznej z a tra ty  spraw y. G dy zaś m niejszość w id z ia ła , 
ze się ’dzie k u  tem u, pow inna b y ła  zerw ać solidarność, z ło ­
żyć m andaty  i odw ołać się do wyborców. A wtedy g łos opinii 
by łby  odezw ał się ta k  silnie, źe i w iększość przed  nim  u s tą ­
piliby m usiała .

K orespondencye Dziennika lw ow skiego ,
Wiedeń 17. kwietnia.

(M .) N arad a  m in istrów , o k tó re j w pierw szym  moim  
liście w spom inałem , w istocie się odbyła. Co do spraw y re - 
zolucyi, m iało  się m in iste rstw o  zgodz'c na tak ież  zachow anie 
się co do spraw y galicy jsk iej przed  p lenum  izby, jak iem  było 
jego w ystąp ien ie w w ycziale konsty tucy jnym . Po naradzie  
m in iste rya lnej naradzało się i koło  polskich delegatów . W ia 
dom em  je s t n iezbyt daw ne postanow ienie ko ła , w iążące w szyst­
k ich  jego  członków  bezw zględną dysk recyą, sk u tk iem  czego 
niepodobieństw em  sta ło  się, wiedzieć dok ładn iej nieco o is to ­
tnych  czynnościach i polityce delegatów . Pom im o jednak  t a ­
jem niczej zasłony owej, m ogę was zapew nić , iż na tej osta­
tn ie j naradzie  w zięło ko ło  z całe j spraw y rezolucyi pod obrady  
jeden  m eznaczący na pozór f a k t : zajście m iędzy posłam i Zie- 
m iałkow skim  a Zyblikiew iczem . W pierw szym  moim liście 
um yślnie om inąłem  tę  kw estyę, w szystk ie bowiem  fak tyczne 
je j szczegóły w m iarę, ja k  się rodziły  we W iedn iu  przez ko ­
m eraże i p lo tk i tu te jszych  dzienników , doszły zapew ne i do 
was. C zekałem  więc w p rze k o n an iu , źe ko ło  z należy tą po­
wagą podejm ie i w yśw ietli rzecz ca łą ; czekałem  i —  zaw io­
d łem  się. K oło bow iem  m iało  uznać rzecz za dosta teczn ie  
w yjaśnioną lis tem  posła  Z iem iałkow skiego, um ieszczonym  w 
„D ebacie1* i „P ress ie11 tutejszy ch, i n a  tem  się zakończył ten  
n iezbyt p a rla m en ta rn y  w ypadek.

N iech mi więc wolno będzie jedyn ie p r o  m e m o r i a  
zanotow ać, iż dow iedziałem  się p r z y p a d k i e m  w ro k u  p ań ­
skim  1869, źe w r. 1867 ofiarowano biednej G alicyi jak ieś 
większe u stępstw a niż te  au tonom iczne wolności, k tó re  jej 
do tą d  z ło ta  e ra  cislitaw ska p rzyniosła , ale że w tenczas k t o ś  
(m ów ię k to ś , bo nie wiem, k to  są owi L a n d s l e u t e ,  o k tó ­
rych zacny nasz m ąź s tan u  w spom ina) tego sobie nie ż y c z y ł; 
m usim y więc dziś poprzestać n a  izbie handlow ej z dodatkiem  
rum fordzk iej zupy d la  rady  szkolnej w kw ocie 12.500 z łr. 
T ak  m usim y, bo wczoraj w łaśnie, 16. kw ietn ia , odbyło się 
przez p a rę  dni zw lekane i odw lekane posiedzenie w ydziału 
konsty tucyjnego , i zam ordow ało do resz ty  to , co nazyw ano w 
o sta tn ich  czasach w n i o s k a m i  se jm u lwowskiego. W szyst­
kie pozostałe  p u n k ta  rezolucyi sp o tk a ły  się z jednem  zacie­
k łem  a b g e l e h n t ,  a  posiedzenie m iało  m ieć ch a ra k te r  
bardzo ożywiony; rozdrażn ien ie widoczne panow ało  w szano- 
wnem zgrom adzeniu , m in istrów  było  aż pięciu —  p. G iskra  
m ia ł błyszczeć w wysokim  stopn iu  energ ią  w odrzucaniu, 
nasi zaś posłowie m ówili przez u s ta  pp. Z iem iałkow skiego’ 
G rocholskiego, C zajkow skiego i Zyblikiew icza. P . Z iem iałkow - 
sk i n n a ł p ięknie mówić —  i nie dziw, p ięknem  bowiem m a 
być zaw sze osta tn ie  łabędzie p ien ie , a  p iękne przem ow y p. 
Z iem iałkow skiego, bardzo być m oże , iż by ły  jego łabędzim  
śpiewem , ja k o  naszego p arlam en tarnego  w obce Niem ców me- 
nera  i kom prom isarza. Jeże li bowiem c a ła  delegacya na 
„ v ir tu ti civili11 nie bardzo  z a s łu ż y ła , to  ja k ż e  upaść m usi 
uprzedzenie o politycznej zdolności cz ło w ie k a , n a  k tó rego  i 
k ra j w osta tn ich  dwóch la tach  ty le liczył, a  k tó ry  naw et po- i 
ważnie p rzegrać , nie już  w ygrać sp ra w y 'n ie  zdo łał. W ypadało  
bowiem  przecież naw et przy niepow odzeniu nie dopuścić do j 
szyderczo wyzywającego to n u , ja k im  p. m in is te r spraw  we­

w nętrznych  z a b ija ł najdroższe podw aliny przyszłości k ra ju  
całego. Czy te ż ' p. Z iem iałkow ski pozostan ie gw iazdą p ie r­
w szorzędną w k ra ju  i n a d a l?  W szak już  stanow czo p o  s z k o ­
d z i e ,  m am y więc praw o i wedle p rzysłow ia  n a w e t , m ieć 
rozum . P ostaw iłem  pytan ie , na k tó re  nie w W iedniu  odpo­
wiedzi szu k ać.....

N im  n ied alek a  przyszłość w k ra ju  sam ym  da na to  o d ­
powiedź, n iech mi wolno będzie zapisać i d rug ie  pytanie, 
k tó re  już od n ie jak iego  czasu ca ły  W iedeń obiega, a  k tó re  i 
w k ra ju  nie m ało  musi^ rozciekaw iać — brzm i ono: co te raz  
delegacya poczn ie? Otóż, zda  się, nic ona nowego nie pocznie, 
a będzie żyć ja k  ży ła  d o tą d , nic stanow czego nie czyniąc. 
P rzynajm niej do te j chwili nic stanow czego nie postanow iło  
k o ło  po lsk ie o swojem dalszem  zachow aniu się. Może zresz tą  
coś w tych  dniach^ delegacya i uchw ali, lecz to  już będzie 
rzeczą bardzo  w zględnego in te resu , dość już  bowiem  daw no 
m inęła chw ila, gdzie ja k ieś  stanow cze je j w ystąp ien ie m iałoby 
godne wysokości je j m andatu  znaczenie. D ziś w iarygodność 
je st wszelka, iż cierpliw ie do trzym a placu p. Schindlerow i 
aż do końca k ad e n cy i, bo n iezw ykły  ferw or, z ja k im  się w 
kw estyę podatków  w dała, trudno , ażeby się w ydał kom u po­
czątk iem  abstynencyi. Do tego przyjdzie przecież w te j je ­
szcze kadencyi na stó ł i kolejow a s p ra w a , z n a tu ry  swojej 
ju ż  zb y t w ogóle ciekaw a, ażeby bez politycznego udzia łu  de- 
legacyi naszej om aw ianą być m ia ła .

Lecz dość ju ż  może o naszych l a c r i m a e  r e r u  m —  j 
udajm y się do pośrednich. Z tych głów nem  je s t  nasz p rzy ja - : 
ciel — m in iste rstw o  przedlitaw skie. O tem  odpowiedzialnym  
ciele chodziły  najrozm aitsze, ja k  wiadom o, w osta tu ich  dniach 
w ieści: m ia ło  się ono skarżyć, źe źle m u bez głowy, a  uw a­
ża jąc  p. Taafego za nic innego, ja k  za czapeczkę czy jąś (p. 
kanc le rza  może), chciało prezyden ta . D zienniki w iedeńskie 
o tw arły  by ły  form alną lis tę  kandydatów , k tó ry ch  liczba ob­
fita pozw oliła skonstatow ać , ilu to w ielkich mężów stanu  
C islitaw ia posiada. Przeliczyw szy je d n ak  w szystk ie te  w ielko­
ści, przeszło się nad  niemi do p o rząd k u  dziennego, i dziś wy­
stęp u je  osoba nowa, w kom binacyach państw ow ego ustro ju  do­
tychczas niewiele znana. J e s t  n ią  FM p. M oering, wysoki do- 
sto jn ik  wojskowy, nam iestn ik  w Tryeście, niegdyś członek 
p arlam en tu  fra n k fu rck ieg o . M a on być w prow adzonym  do 
izby panów  przed objęciem prezyden tu ry .

Gdy już  o m in isterstw ie p rzed litaw skiem  mowa, przyje- 
m nem  je s t  w z a s a d z i e  p o m y śleć , że w jego  sk ładzie  
m am y przecież P o laka , h r. Potockiego. Pow iadam , iż je s t  to 
więcej z a s a d n i c z ą  przyjem nością, bo fak tycznej ko rzy­
ści , nie licząc nom inacyi p. R ozw adow skiego , k ra j z jego 
tek i ani z g łosu  w m in isterstw ie —  do tąd  nie m ia ł. W  s p ra ­
wie rezolucyi błyszczy on wszędzie m ilczeniem  i nieobecnością, 
a jakko lw iek  na tle  osta tn ich  w ypadków  s ta ł  się bohaterem  
sporu  między „T a g b la tte m 11 a  „ D e b a ttą 11, n ik t nic nie wie, 
co za zdanie m ia ł i m a p. m in iste r ro ln ic tw a w tej ciekawej 
kw estyi. F a k te m  bowiem je s t ,  źe po dziś dzień an i on sam, 
an i przez p roku racyę p. G rocholski nie m ówili o niczem  
ko łu  p o lsk ie m u , a  jeśli wie k to  cokolw iek o jego  odrębnem  
w obec m in istrów -kolegów  w spraw ie rezolucyi postaw ieniu 
się, to  chyba owi ta jem nicą  osłonięci L a n d s l e u t e ,  k tó rym  
nasze w ielkości polityczne wiele ciekawych, a  św ia tu  niezna- I 
nych rzeczy od czasu do czasu opow iadają.

I

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie- Z L itw y piszą do ,,Dzień. pozn.11: 

M amy tu  ju ż  wiosnę, rzek i nasze ju ż  dawno popuszczały, na 
polu z ie lo n o ; na św iecie p ięknie , ty lko  w chatach  bieda. 
G łód okropny panuje. W  obec tego g łodu  naw et Zo Żmudzi 
k ilkudziesięciu  w łościan wyniosło s i ę , spiesząc nad W ołgę, 
gdzie, w edle zaręczeń ag ita to rów  m oskiew skich, podm aw iają- 
cych lud nasz do em ig ra c y i, aby tym  sposobem żyw ioł nie­
przyjazny sobie zm niejszyć —  m a być k ra in a  m iodem  i m le­
kiem  p łynąca . Poszukiw acze ci szczęścia za góram i, posprze- 
daw ali w szystko i w yruszyli do tego m oskiew skiego E ldorado; 
aliści zaledwie dojechali do P e te rsb u rg a  , zostali za trzym ani, 
w w ięzieniu ja k  zb rodn iarze osadzeni, i n as tęp n ie  o g łodzie 
i chłodzie e tapam i pow iezieni. Możecie sobie w yobrazić, ja k  
okropna panu je  te raz  nędza pomiędzy nim i. W szystko  , co 
zebrali za  sprzedane ru ch o m o śc i, to  wszystko częścią w po-

I dróźy w ydali, a  częścią M oskale im za b ra li. Nic więc dzi­
wnego, źe rozboje na L itw ie są coraz cz ęs tsze , codzieó p ra ­
wie jak aś  śvvieża wiadom ość do la tu je  do naszych uszu. 
G łód, nędza c iągną n ieraz  do okropnych zbrodni, zw łaszcza, 
jezli p rzytem  m oralne podstaw y zo s ta ły  obluzowane a  tu ' 
ja k  w iec ie , M oskale od k ilk u  la t gorliw ie już  nad tem  p ra ­
cu ją. T eraz niedaw no w W iłkomirskim powiecie banda uzbro ­
jonych ludzi napad ła  n a  obyw atela M asłowskiego. Ten w szakże 
zd o ła ł się z zoną i dziećmi schować ta k  źe go wy­
naleźć nie^ mogli. O burzeni, że dostać go nie m ogli, ca ły  za­
m ach zw rócili na jego ekonom a, k tó rego  s traszn ie  zbili i by­
liby go na śm ierć zabili, gdyby przy te j operacyi nie nadesz ła  
pom oc z okolicznych sąsiadów , zawezwanych przez s łu żącą , 
k tó ra  zaraz w p oczą tku  napadu  zbiegła. Schw ytani są o d sta ­
wiły mi so łda tam i, k tó rzy  tym  łatw ym  sposobem przy jść chcieli 
do grosza.

W  W ilnie o b radu je  obecnie Tow arzystwo sta tystyczne , 
sk ła d a jące  się z sam ych członków  m oskiew skich. U m yślnie 
na ten  rok  o b ra ło  sobie za m iejsce swych zebrań  L itw ę, aby 
zjazdem  swym zadokum entow ać i zam anifestow ać, iż tu  odwie­
czny k ra j m oskiew ski. Jacyż to biedni id y o c i!

A ustrya i Węgry. „ G a z e ta  w iedeńska11 z d. 18. b. m. 
zaw iera w części urzędow ej n as tęp u jące  pism o odręczne N a j­
jaśn ie jszego  p a n a :

K ochany h rab io  T a  a  f  f  e ! M ianuję cię p rezyden tem  m o­
je j ia d y  m in istrów  dla k ró le s tw  i k rajów  reprezentow anych 
w radzie państw a, p ozostaw ia jąc  cię nadal na u rzędzie m in i­
s tra  obrony krajow ej i bezp ieczeństw a publicznego.

O tem  zam ianow aniu  cię zaw iadam iam  zarazem  mojego 
kanclerza państw a , p rezyden ta  rain isteryum  w ęgierskiego i 
mojego ochm istrza dw oru.

W iedeń, 17. k w ie tn ia  1869.
F ran ciszek  J ó ze f  m. p.

T a a f f e  m. p.
W  dalszym  ciągu rozpraw  o re fo rm ie  pod atk u  g ru n to ­

wego w niósł J o r  o s i e  w i c  z przy §. 11., aby osoby przydzie­
lone do kom isyj szacunkowych, z n a ł y  d o k ł a d n i e  m o w ę  
k r a j o w ą ,  a uzasadnia w niosek sw ój tem  , że w kom isyach 
k a ta s tra ln y ch  urzędnicy, nieznający ję zy k a  k ra jo w e g o , sta li 
się przyczyną rozlicznych za w ik ła ń  i d ług ich  procesów. P op ie­
ra  G r o c h o l s k i  te n  w niosek , i odzywa się w te s ło w a :

„N ie odrzucajcie panow ie naszego w niosku , nie je s t  to 
kw estya polityczna, lecz kw estya  uży teczności.11

S k e n e  odpiera, że żałow aćby m u s ia ł, gdyby p ro je k tu  
ustaw y o reform ie podatków  używ ano na to , aby p ropago­
wać rozliczne g ram a ty k i. Izba  oczywiście odrzuca wniosek 
Torosiewicza.

Dalsze p a ra g ra fy  uchw alono praw ie bez zm iany. W  dniu 
17. b. m. dyskutow ano n a d  §§. 2 3 — 28.

Izb a  nie wiele zw ażała  n a  tok  rozpraw . Zm iana m in i- 
s te ry a ln a  pow szechną za ję ła  uw agę.

Żywszy spór pow sta ł p rzy  §. 2 4 . ,  k tó ry  oznacza p rze ­
c ię tn ą  cyfrę d la  obliczenia cen norm alnych .

P ro je k t rządow y chcia ł p rzy jąć  za  podstaw ę ceny p rze ­
ciętne la t  dw udziestu , większość w ydziału  proponow ała p rze­
cię tne  ceny la t dziesięciu z od trącen iem  dwóch la t, w k tó rych  
ceny były  najw yższe —  m niejszość w ydziału  ż ą d a ł a , abv 
obliczać cenę z la t p ię tn a s tu  o d trąca jąc  pięć la t , w których  
p ro d u k ta  były  najdroższe.

M in ister cofnął p ro je k t rządow y —  pozostały  dw a w nio­
ski w y d z ia łu : czy p rzy jąć  la t dziesięć , czy la t p ię tnaście za 
podstaw ę obliczenia cen przecię tnych .

G r o c h o l s k i  i W ę ż y k  popierali w niosek w ięk­
szości w ydziału , p roponu jącej la t  dziesięć. G rocholski żądał, 
aby uw zględnić szczególnie p rzecię tne  koszta tran sp o rtu .

Izba p rzy ję ła  wniosek m niejszości w ydziału , zatem  la t 
15; —  odrzucono dodatek  G rocholskiego o kosztach t ra n s ­
portu .

W podkom itecie w ydziału  ekonom icznego obradow ano 
dalej o ko lejach galicyjskich .

U chw alono wedle p o p ra w k i H o rodysk iego : budow ę linii 
z P rzem yśla przez S try j i S ta  nisław ów  do H usia tyna. P rz y ją ł 
ta k ż e  podkom ite t proponow aną przez rząd  linię ze Lwowa

Ale jeżeli w zrok m nie nie myli, to  i na waszym  b rze­
gu  kolego, ten  tam  nowy budynek  dziwnie ja k o ś  w yg ląda; 
rzeeby w arow nia ze zwodzonym m ostem  ?

—  A ! to  ty lk o  ja tk i  na bydło z pom ostem  do wchodu. 
D obrobyt! dobrobyt, kolego.

—  A też wozy wchodzące do j a t e k ;  is tn e  furgony 
wojenne.

—  To rzeźnicy z m ias t okolicznych przy jeżdżający  po 
mięso.

—  Ale tu  b liżej, to  w yraźnie ja k  d z i a ła , widzę je  ja k  
na d łoni.

B roń  Bożej! To cebry do gnoju.
- J a k ie  je d n ak  dziwne te  wasze cebry?

-  Co chcesz kolego, każdy robi cebry ja k  m u się po­
doba: o t w idzisz, co to  podejrzliw ość może.

—  P raw da. W inszuję wam ta k ich  ja tek ... jednakże w spa­
n ia łe  i im ponujące.

—  I w asza szko ła  d la  dziew cząt, tak że  nie źle w ygląda 
—  równie p ro s ta  ja k  p iękna.

—  C h ó r e m  (każdy  do siebie) —  O ! chw at z ciebie 
kolego, budujesz i uzb ra jasz  w arow nie. Szczęściem , znam  cie­
bie p taszku , i toż sam o rob ię u siebie.

—  B ądź zdrów, kolego.
—  Do przyjem nego w idzenia się kolego. A daj Boże 

najp rędze j !...
l a  rozm ów ka je s t  najw ierniejszem  odbiciem  te g o , co 

obecnie dzieje się nad R enem . O bustronne uzbro jen ia fortec 
i w zm acnianie załóg no ca łych  dniach i nocach, i najserdecz­
niejsze w zajem ne zaręczen ia p rzy jaźn i i pokoju. C z as ' w kró tce 
praw dę rozkryje. Z ta k  w ielkim  kosztem  d ługo k łam ać nie 
podobna.

Powiadają, iż cesarzow a E u g en ia  w tow arzystw ie cesa- 
rzew icza, naw iedziła niedaw no M ontm orency, i obejrzaw szy 
m iasto , u d a ła  się na cme ita rz , gdzie spoczyw ają tak że  zw ło­
k i pielgrzym ów  p o lsk ich , a pom iędzy in n e m i: K niaziew icza , 
N iem cew icza i M ickiewicza, na w idok k tó rych  rzec do syna 
m ia ła :  T u spoczyw ają zw łok i, rów nie w spraw ie P olsk i ja k o

| też  w spraw ie F rancy i, zasłużonych  Polaków . Czyste by ły  to 
d u s z e , trze b a  też  ich groby  u trzym ać w czystości.11 I  to 
rzek łszy , doby ła  b ile t na 5 0 0  franków  w tym  celu i w ręczy­
ła  go proboszczowi, a  cesarzew icz. z swej strony  w ręczył na 
tenże  cel 100  franków  ogrodnikow i cm en tarza .

E xkro low a h iszpańska , Izabella , z a ję ła  stanow czo naby­
ty  przez siebie ho te l od B azy lew sk iego , k tó ry  te ra z  po roz­
m aitych  dzielnicach P aryża  ogrom ne dom y na speku lacyę b u ­
duje. F rancuzi nie dość obeznani z nazw iskam i polskiem i, —• 
rzeczyw iście m a on być rodem  z M a ło ru s i— nazyw ają go B a- 
s i l e  e x q u i s ,  B azyl w yśm ienity! P rzed  tygodniem  Bazylew- 
ski tow arzyszy ł exkrolow ej do kościo ła S t. Rocha, gdzie ode­
g ran ą  zo s ta ła  m sza u k ła d u  księcia  P oniatow skiego. — Bazy- 
le w s k i! P o n ia to w sk i! szep ta li sobie F ra n c u z i: K to  wie , czy 
exkrolow a h iszpańska nie m arzy o koronie po lsk ie j? ...

W b rak u  wiadom ości publicznych, baw ią się tu te js i czy­
telnicy pryw atnein i procesam i, w łasnem i i obceini, a najm ilej, 
n ieste ty , procesam i skandalicznem u W osta tu ich  m iesiącach, 
proces S iem iątkow skiego n aro b ił wiele h a łasu . T ruć na balu  
publicznym  , w obec w ielotysięcznej p u b lic zn o śc i, figuran ta 
znanego w wielkim  świecie — k sięc ia , to  zaiste  spraw a cie­
kaw a. P isarze ostrzyli pióra, czytelnicy przeciera li oczy ; gdy 
naraz, p ro k u ra to r  cesarski w niósł o uwolnienie uw ięz ionego , 
z w ydaleniem  go za g ran ice  F ran cy i, co też w ykonanem  zo­
sta ło . A  to  z jak ich  powodów ? —  Bo naprzód , praw o fran ­
cuskie nie k arze  m yśli, ale czyn ty lko  , a tu  naw et zam achu 
nie było, A pow tóre, rozbiór p ig u łek  okazał, iż by ły  całk iem  
niewinne, po p ro stu  a tra m e n t powleczony gum ą , ja k b y  na 
żartob liw y postrach  , źe o tru ty  książę  lpa w ew nętrzną g an ­
g renę . I  po trzecie n a k o n ie c , źe oskarżony, m niej może wi­
nien w tej spraw ie, niżeli rząd  m oskiew ski. Kom u niew iado­
mo, czem je s t  s tu d en t wychodzący ze szk ó ł jezu ick ich ?  Z bu­
tw iały , ja k  księga skazaną  ną śniedź w ilgotnego sk ładu , wy­
chodzi na św iat, jak ta  k s ię g a , k tó re j m ądroście ducha czas 
w ydarł; a  nie m ając innej za le ty  nad la ta  w szkołach spę­
dzone, dopełn ia  plem iona nieuków . Owoż, s tu d en t w szkołach  
m oskiew skich w inny sposób spędza w nich la ta  m łodzieńcze,

ale w sposób nie m niej z a b ija ją c y  ducha. S zcz ag o ł, m ający 
praporszczykiem  zostać, od ra n a  do wieczora za ję ty  m uska­
niem  wąsików, g ładzeniem  czu p ry n y , glansow aniem  paznokci, 
nac iągan iem  kołnierzyków , ręk a w icze k  i lak ierow anych  buci­
ków; szpiegow any i zd radzany  za każdym  krokiem , dobrze, 
jeże li w yszedłszy na ś w ia t , niezdolny do uczciwej pracy , nie 
puści się n a  szpiegow anie b rac i i na zd rad ę  ojczyzny. M oskw a 
nie szczędzi żadnych środków , m ówił jeden  z francusk ich  
obrońców pewnego oskarżonego P o la k a , ku  osta tecznem u ze­
psuciu i zdem oralizow aniu Polaków ; odziera ich z m yśli i u- 
czucia, z rozum u i serca, ja k  o d arła  ich z wolności, ojczyzny 
i w łasności. Jeże li P olak  z b łą d z i , w ina to  g łów nie Moskwy, 
a po części i F rancyi sam ej , że M oskwie psuć P olaków  p o ­
zw ala. T rzeba być isto tn ie w ielk im  n a ro d e m , ja k im  je s t  na 
ród polski, żeby przez sto la t obronić się ty lu  napływ om  i poku­
som. Toż jeżeli k tó ry  z nieszczęśliw ych Polaków  zboczy cza­
sem z uczciwej drogi, to  jedyn ie  d la  te g o , iż nie m ia ł dosyć 
siły  sam  jed en  do oparcia  się połączonym  atakom  G orcza- 
kowów, M uraw iewów , Pawliszczewów, M ilutynów , K atkow ów , 
i te j ca łe j czeredy bez liczby i bez końca katów  ducha pol­
skiego. A w reszcie, cóż dziwnego, źe M oskale zepsu ją czasem 
P o laka , kiedy oto F rancuz , urodzony z obojga rodziców f ra n ­
cuskich, M ikołaj Jam bon , że u rodził się n a  m oskiew skiej zie­
mi, że uczęszczał do szkó ł m oskiew skich , przybraw szy  ty tu ł
i im ię m oskiew skie —  p u łk o w n ik a  Szew kow a , skazanym  tg  
zos ta ł świeżo na dwa la ta  w ię z ie n ia , za oszustw a i o k ra d a ­
nie, —  i to  kogo?  w łasnych rodaków : F rancuzów  i nieszczę­
śliwych, ubogich, em igran tów  p o lsk ich !..,

Z p rzykrością  d o tk n ą łem  bolesnej s truny , a le  przede- 
w szystkiem  praw da i obow iązek. O bce z re sz tą  dzienniki roz- 
trą b ia ją  te  spraw y d la  zasycen ia  ciekawości swych czyteln i­
ków; M oskale fa łsz u ją  je  d la  spo tw arzen ia i ohydzenia P ola­
ków. I  pocóż k ryć  p raw d ę  przed  sobą? Lepiej, źe o rzeczach 
naszych sam i mowie będziem y. A jed n ak  skończyć m uszę — 
pióro z ręk i w ypadło,

Leon Z ienkow icz,
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w kierunku północno zachodnim do granicy królestwa Pol­
skiego; linia ta byłaby przedłużeniem kolei z Munkacza do 
Lwowa prowadzącej.

Referent br. Petrino wnosi dalej budowę linii z punktu 
kolei galicyjskiej w pobliżu Tarnowa z jednej strony do wę­
gierskiej kolei do Preszowa, z drugiej strony do Wisły. Mi­
nister handlu, Plener, sprzeciwia się temu, aby nie tworzyć 
drugiego przejścia przez Karpaty. Uchwalono jednak budowę 
tej linii.

Przyjęto wreszcie budowę linii z punktu kolei lwowsko- 
czerniowieckiej do Szygietu, i na wniosek Horodyskiego linię 
z Oświęcimia do kolei bogumińskiej z poboczna linia do Biel­
ska i Krakowa.

F rancya. Ruch wyborczy wzmaga się z każdym dniem. 
Młody adwokat Gambetta, znany ze swoich śmiałych zdań 
demokratycznych i odważnej obrony oskarżonych w sprawie 
pomnika Baudin’a, obecnie znajduje się w Marsylii, gdzie za­
myśla ubiegać się o wybór. Wiadomo, że reprezentantem Mar 
sylii był zmarły niedawno Berryer.

Rząd także energicznie wziął się do dzieła. Charakte- 
rystycznem jest przemówienie prefekta w Wandei. Dotychczas 
deputowanym tego departamentu był szambelan cesarski ba­
ron de la Ponze; wybór jego obecnie jest wątpliwym — pre­
fekt więc zwoławszy wyborców odezwał się do nich temi sło­
wy : „Moi panowie! głosować na barona Ponze znaczy tyle, 
co głosować na cesarza; bądźcie pewni, że ja dowiem się jak 
w y głosować będziecie.1'

Półurzędowe dzienniki użalają się, że układy z Belgia 
idą tępo, ponieważ minister Frere-Orban broni na każdym 
kroku interesów swego kraju. Niemniej przeto zawarcie osta- 
tecznej ugody jest bliskie.

Rozruchy robotników w Belgii przybierają groźny cha­
rakter. Zmowy szerzą się ; wojsko obsadziło kopalnie węgla ; 
w starciu z wojskiem padło 4 zabitych a 5 jest rannych. Za­
łoga Brukselli stanęła pod bronią, a w okolicy Mons zebrało 
się około 3000 robotników.

M oskwa. Żaden z dzienników petersburskich nie przy­
niósł odezwy, ogłoszonej przez tamtejszych uczniów wyższych 
zakładów naukowych, a która spowodowała zamknięcie tych 
instytucyj przez rząd. Teraz dopiero W i e s t  ogłasza odezwę, 
która brzmi jak następuje:

Do Społeczeństwa!
My studenci medycznej akademii, uniwersytetu, techno­

logicznego instytutu i szkoły agronomicznej,
domagamy się:
l j  prawa utworzenia wspólnej kasy wsparcia kolegów,
2) prawa zgromadzania się w gmachach naszych nau­

kowych zakładów, dla naradzania się nad wspólnemi spra­
wami studentów,

3) zwolnienia nas nareszcie z poniżającej policyjnej 
opieki, która od szkolnej ławki zaciągana nad nami, nakłada 
na nas haniebne pęta niewoli.

Władza na tak sformułowane żądania nasze, odpowie­
działa zamknięciem zakładów naukowych, bezprawnemi are­
sztowaniami i wygnaniami.

Odwołujemy się do społeczności: Społeczeństwo oboję­
tnie nasz protest przyjąwszy, na własnej szyi silniej zaciśnie 
kajdan}, ono obowiązanem jest protest nasz poprzeć, gdyż 
nasza sprawa jest jego własną sprawą!

Protest nasz jest jednomyślny i wolimy raczej ginąć w 
kazamatach i zsyłkach, niż gnić moralnie w akademiach i uni­
wersytetach naszych.

Dnia 1. kwietnia 1869.
Odezwa ta spowodowała liczne aresztowania między 

młodzieżą, a co najciekawsza, ze choc między nią nie ma ani 
jednego Polaka, „Gołos" donosi, że niepokoje te są skutkiem 
intrygi polskiej.

H iszpania. Obawy przed reakcyą nie ustają. Na posie­
dzeniu kortezow interpelowano rząd, czyli poczynił w Paryżu 
stosowne kroki, aby przeszkadzać zbieraniu i organizacyi 
stronników Izabelli i don Karlosa w pogranicznych departa­
mentach francuskich. Pnm odpowiedział, że bandy karlistów 
rzeczywiście się tworzą , że jednak rząd francuski postępuje 
przeciw mm w myśl traktatów, i że zresztą stosunki Hiszpa­
nii z Francya są bardzo serdeczne.

JSowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i a .  Dyrekcya skarbu we Lwowie potwierdziła 

prowizorycznego oficyała Wacława Paulicha na tymże stopniu stale 
i mianowała asystentów urzędowych Hipolita Nowińskiego i Józefa 
Łukaszewicza tudzież prowizorycznego poborcę celnego Józefa Wa­
gnera oficjałami urzędowymi przy urzędach dochodowych, pierw­
szego stale, dwocli ostatnich prowizorycznie.

Cesarz mianował Henryka Lampel radcę wyższego sadu kra 
jowego styryjsko-karyntyjsko-kraińskiego, Karola Kemy radcę wyż’ 
szego sądu krajowego tyrolsko-vorarlbergskiego j Piotra Styczyń­
skiego, radcę wyższego sądu krajowego lwowskiego radcami dworu 
przy najwyższym trybunale.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie mianował akcosistę Karola 
Wrońskiego oficyałem przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu.

* W i e c z o r e k  m u z y k a l n y  w G w i a z ' d z i e  udał się 
wyśmienicie, a starania p. Bieńkowskiego, nauczyciela śpiewu, uwień­
czone zostały skutkiem. Szczególnie podobał się kwartet i sola 
p. Szcz, i A. P. W ogóle wieczorki towarzystwa G w i a z d y  coraz 
więcej stają się miłerni dla członków, którzy też bardzo chętnie i 
licznie z nich korzystają.

* F o t o g r a f i o  K a r o l a  L i b e l t a  wykonali dwaj najza- 
szczytniej u nas znani fotografowie pp. Szajnok i Eder, w więk­
szych i mniejszych formatach. Wyborne te prace oglądać’już można 
na wystawach sklepów z papierami.

B u r d a  ż o ł n i e r s k a .  Wczoraj około godziny 9tei 
wieaorem w szynku narożnego domu ulicy frenelowskiej pokłócił 
się żandarm z żołnierzem węgierskiego pułku, a wyniosłsz si do 
S1em wyckodowych dobył pałasza i zaczął swego przeciwnika, pła- 
zowac. r

Na krzyk powstały zbiegli się widzowie, ozem rozwścieklony 
żandarm wypad na ulicę , zaczął na ludzi zamierzać się szerpen- 
tyną. Nadszedł na to drugi żandarm i reflektując wzywał go do

schowania pałasza, co jednak mało skutkowało, gdyż odważny bo­
ater na głos wołał „że mu jako żandarmowi wolno wszędzie i na 

każdego dobywać szabli*. Wśród kłótni, krzyku i pasowania się 
z przybyłym żandarmem, otoczeni licznym tłumem ulicznym posu­
wali się wszyscy wzdłuż ulicy sykstuskiej, aż nad wałami obydwa 
żandarmi nagle zemknęli.

Z g r o m a d z e n i e  a k a d e m i k ó w  w sprawie zjazdu 
proponowanego przez wiedeńskie „Ognisko* odbyło się w niedzielę 
w sali ratuszowej. Zebrało się około 300  młodzieży, a to słucha­
czy uniwersytetu i akademii technicznej tudzież kilku słuchaczy 
rolniczej szkoły w Dublanach. Imieniem wydziału czytelni, który 
zajmował się tą sprawą, referował p. Kuczyński, technik. Po dłuż­
szej rozprawie w której jedni oświadczali się przeciw zjazdowi pol- 
s -ich studentów, nie widząc dodatniego, namacalnego celu takiego 
zjazdu —  inni znów oświadczali się za kongresem, widząc w nim 
środek obudzenia młodzieży z apatyi, ua która powszechnie się 

irzają, a której dotychczas pokonać nie można — zgromadzenie 
uchwaliło: że p r z y j m u j e  w z a s a d z i e  m y ś l  z j a z d u  że
j e d n a k  z j a z d  t e n  n i e  b ę d z i e  m i a ł  c e c h y  o f i c y a l n e j .

Mówiono także o piśmie peryodycznem, w któremby prace 
akademików były zamieszczane —  jak niegdyś w „Tygodniku nau­
kowym. Ostatecznie przeważyła myśl założenia kwartalnika 
kwestya ta ma być wniesioną na zjeździe w Krakowie.

Dalsze zajęcie się tą sprawą poruczono członkom wydziału 
„Czytelni akademickiej.“

•  W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  do r a d y  p o w i a t o w e j .  
Dnia l o  b. m. odbył się w Pilznie wybór uzupełniający do tam 
tejszej rady powiatowej z grupy miast i miasteczek. Wybrany zo 
siał p. Władysław Pągowski, sędzia powiatowy.

* Tarnów 17. kwietnia. Przed kilku dniami miasto nasze 
było widownią zarazem owacyi na cześć papieża —  i obelgi wy­
rządzonej posłowi tarnowskiemu, doktorowi Kotowskiemu przez wy­
bicie mu szyb w oknach nieoświetlonych jak inne. W wypadku 
tym me można dopatrywać samej tylko swywoli uliczników,' albo 
wiem dr. Rutowski znanym jest każdemu dziecku jako mąż zacny 
i powszechnie szanowany, jako reprezentant miasta w sejmie 
przeto zuchwałość pauprów była zapewne tylko n a r z ę d z i e m  
ręki zręcznej, umiejącej działać podstępnie i skrycie.

Dr. Kutowski zabronił pochodu z światłem po ulicach, oba­
wiając się burdy podobnej do zajść jarosławskich. Między tern roz­
porządzeniem a wybiciem szyb w oknach pomieszkania zastępcy 
burmistrza, zachodzi widoczny związek. Były bowiem inne także 
okna nieoświetlone, a zostały całe.

. ... ;f amiast wyrazić nasze oburzeuie pozwolimy, sobie skreślić
rótkie wspomnienie z dziejów naszego miasta, ku pożytkowi tych

mianowicie, których słaba pamięć nie sięga o ośm lat wstecz
r»- • Było to w r- 1861. Rozległe ziemie polskie od Karpat do
l /T z L r tw  h ?  Z dłUgieg° l8targU- ’>Nardd w żalobie“ °l.cho 

c v l L  ^  f  a “ le SWOje w sPaniałem i religijnem i manifestu.
Ja n i m  ^  uowe£° zycia rozchodziło się z Warszawy, tego 
serca Polski; duchowieństwo w tym grodzie pod przewodnictwem 
czcigodnego arcybiskupa Fijałkowskiego śmiało postępowało na-
gradu kul £roźbami w™ ga, stając z nagą piersią wśród

Przew. ks. biskup Józef Alojzy Pukałski inaczej zapatrywał sie 
na ówczesny ruch narodowy, niż duchowieństwo warszawskie, a 
zdania jego podzielał oczywiście cały konsystorz tarnowski Ks 
biskup znany ze swego lojalnego usposobienia i zaszczycony wzglę­
dami rządu starannie unikał wszystkiego, coby mogło być nieprzy- 
jemnern rządowi; duchowieństwo katedry stosowało się zupełnie do 
zapatrywań swego pasterza. Nabożeństwa patryotyczne odbywały 
się zatem me w katedrze, przy pomniku hetmana, zwycięzcy 'z pod 
Oberżyna lecz w ubogim kościółku 0 0 . Bernardynów. Nieraz szczu­
pła ta świątynia nie mogła pomieścić zebranego ludu a wtedy

r t i S t i m  tl”m klsci,ci 1 8i,“ ” j,ej
W marcu 1861 krążyła w mieście naszem pogłoska że lud­

ność zamierza urządzić owacyę ks. biskupowi — lecz owacyę tego 
rodzaju, iż ks. biskup byłby prawdopodobnie z takowej mocno nie­
zadowolonym. I rzeczywiście w pochmurny, ciemny wieczór marco­
wy, gromady liczne snuły się po rynku i przyległych placach, 
/.auwazano pomiędzy tłumem wielu studentów. Gimnazvum wów 
czas było zapisane w „czarnej księdze” władz bezpieczeństwa pu 
blicznego i dostarczało do każdej demonstracyi—-wedle wyrażenia 
dyrektora pana Stawarskiego— zawsze 504 uczestników, to jest tylu
™dvkm uczmóvv liczyło- . Szczęściem dla gimnazyum nastąpiła 
aaykalna zmiana w usposobieniu młodzieży od r. 1863- wtedy 

bowiem kilkudziesięciu opuściło ławy szkolne, i bezrozumnym unie­
sieni szałem poszli za granicę, do Kongresówki; porwali się do 
broni przeciw potężnym zastępom cara północy —  i częścią polegli 
częścią wymarli w Sybirze, a reszta rozprószyła się po świecie 
Szaleńcy ci zapomnieli oczywiście, że jedynym celem myśli studenta 
powinna być promocya i egzamin dojrzałości....

Lecz powracam de rzeczy. Otóż kiedy owe tłumy gromadzi­
ły się przed kamienicą ks. biskupa, wyszło z ratusza* kilku oby 
wa, ełi, i wymownym ich słowom udało się rozdrażnionych uspokoić 
i do rozejścia się nakłonić. Przedstawili oni bowiem, że należy 
szanować spokój domowy ks. biskupa, a jeżeli ks. biskup jest in­
nego przekonania, niż ogół ludności, to jeszcze zt.ad bynajmniej
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Przegląd literacko - artystyczny.
T e a t r .  W niedzielę widzieliśmy po raz pierwszy artystę 

z Warszawy p. B o l e s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  w roli Karola 
Moora w „Zbójcach* Schillera. Rola Karola jest jedną z najtru­
dniejszych, na jakie młody artysta porwać się może, choćby dla 
tego samego, że sam charakter Karola przez autora nakreślony 
bez konsekwencyi, nie jest właściwie charakterem, a najzdolniejsi 
nawet artyści przyznają, że oddanie tej roli przedstawia największe 
trudności.

Co do gry nowego naszego artysty— o niej bowiem tylko mó­
wić chcemy— nie możemy żadną miarą powiedzieć, by ona była za­
dowalającą. Pan L e s z c z y ń s k i  ma z natury dany ogromny 
materyał, z którego z czasem przy bardzo usilnej pracy wiele zro­
bić można. Głos potężny a dźwięczny, postawa piękna, twarz wy­
razista, to są fizyczne warunki, które p. L. usposabiają do zajęcia 
z czasem pięknego miejsca w gronie artystów polskich. Dzisiaj 
me umie jeszcze p. L. z warunków tych korzystać. Nie umie 
dobrze gospodarzyć swym pięknym głosem, tak że chwilami prze­
chodził w szept niedosłyszalny, chwilami w nienaturalny krzyk. 
W ruchach czuć ogromny brak rutyny— który połączony z pewuą 
nieśmiałością przy pierwszym u nas występie, sprawił iż p. L. 
me rozwinął gry swej tak, by z niej osądzić można, czy posiada 
on najważniejszy warunek dobrej gry, zrozumienie roli i silne nią 
przejęcie się. Miał jednak chwile szczęśliwe— gdy przestał m y ś l e ć  
o swych ruchach, a z tych chwil można wnosić, iż i na zrozumieniu 
roli zbywać mu nie będzie.

Spodziewamy się, że młody artysti nie zechce zrazić się po- 
wyższemi uwagami-powtarzamy, że posiada on ogromny materyał, 
z którego wiele zrobić można—ale trzeba niezmordowanej, usilnej 
pracy, trzeba, ciągłego kształcenia, trzeba przejęcia się wielkością 
powołania artysty. W nadziei że p. L. pracy tej nie poskąpi, i 
z czasem wyrobi się na dobrego artystę— witamy go serdecznie na 
naszej scenie.

Jutro na trzeci występ gościnny p. Biedrońskiej odegraną 
będzie ,,Poczwarka“ . P. B. wystąpi w roli tytułowej.

* Otrzymaliśmy następujące wezwanie:
Więcej jak przez lat dziesięć czeka nasz lud polski na śpiew­

nik stosowny dla niego. Dla tego przedsięwziąłem zebrać i zasto­
sować zbiorek pieśni ulubionych u ludu naszego. Zbiór ten mieści 
w sobie przeszło czterdzieści pieśni oraz z melodyami.

„Nie krewnij się z ludźmi co pieśni nie znają, bo źli ludzie 
śpiewać nie umieją!" To stare ale prawm przysłowie powie każde­
mu co lud bez pieśni i bez śpiewu. Nasz zbiorek- pod tytułem 
„Lutnia dla ludu polskiego na Szlązku" odpędzić zdoła nie jeduę 
chwilę smętną i zaręczam że żaden lutować nie będzie 50  ct. w. 
a. na nie przedpłacie, gdy w handlu kosztować będzie 70 ct. w. a.
I rzedpłatę przyjmować będą do końca miesiąca maja r. b. szan. 
panowie nauczyciele szkół ludowych jako też zarządy czytelni lu­
dowych w Cieszynie i Dragomyślu. Także upraszam szanowne 
redakeye polskich czasopismów o łaskawe zachęcanie i zbieranie 
subskrypcyi.

W miesiącu kwietniu 1869.
Rob. Czanibał, Gzłonek czytelni ludowej w Cieszynie.

Cennik g iełd y  pienięź. i towar, we Lwowie
dnia 19. kwietnia 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Lud w. po 200 zlr. m.k.
„ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr. • • • •
„ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°,„ ' ' '
t papier, czerlańskiej po 200 złr, w. a. ’

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0**• 10 ( &
i 4°/„ fg § _
lhc- . • IJ  S8 . ‘łościan '  5

„ banku hypot galic. .
Galie Zakładu kredytów włościan.
>b!igi indemnizacyjne galic........................

„ WX. Krakowskiego
„ Księstwa Bukowin,

pożyczki głodowej z r. 1866 
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
» » v » IŁ „
„ Iwowsko-czern. I. „

w B Jf IŁ „ .
Dukat h o le n d e rsk i...............................
Dukat c e s a r s k i ...............................
Napoleond’or .....................................
Pófimperyal r o s y j s k i ..........................
Rubel srebrny rosyjski ’

„ papierowy rosyj ski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich 
Talar pruski srebrny . ,
Pruskie bilety kasowe 
Srebro .....................

Plącą 
złr. i  kr
217 75 
187: 
88(50

90 50 
78 15
91
91
72

Żądają 
złr. j kr

100,25 
99 25 
92) 75 
79 — 
88 25

1 82 
121(25,

218 50 
1 8 8 -  
89 50

91 50 
78 50
92 — 
92 50 
7 3 -

101 75 
100! 50 
93 50 
79,50 
89 -  
581  
584  

10  -  
10*20 

1196 
1 !63

1 84 
122 50

Pszenica korzec 170 f. 6 .75  -  7.25, żyto korzec 160 f.
i m  7 o Q n  k°rzec 140 f. 4 .50  -  4 .60 , owies korzec
, i f ’ Kukurudza korzec 1 7 0 f . 4 .2 5 - 4 .3 0 ,  hreczka
Korzec 140 i. 4 .3 o —4.2o; koniczyna korzec 180 f  34  0 0  38 0
groch korzec 180 f. 4 .5 0 - 5 .5 0 ,  łój 100 f. 31 0 0 - 3 1  50  
potaż 100 ft. 1 3 .0 J—-14.50, chmiel 100 ft. 20 0 —25 0  sn i’ 
ritus wiadr. 11 .5 0 — 11.60. ’ sPi-

za ciężar dnu^ 0 b y 1 k"a- Liczne potomstwo jedni uważają 
Rnllnnnr/p l i T  b^ oslawier'stwo boże. Otóż gdy konsul w 
mnweT • r , dePntacy<? do PewueJ wdowy, która w wojnie do­
mowej nim straciła s i e d m i u  synów, matka obywatelka odpowie­
działa Gdybym była wiedziała, że wojna taka toczyć się bedzie 
me siedmiu ale siedmnastu synów byłabym porodziła na obronę’ 
sprawy unii. ^

* S ł o w i a ń s k i e  s t o  w a r z y s z e  u i a  w i e d e ń s k i e  od­
będą w pierwszych dniach czerwca koncertową biesiadę przezna­
czywszy spodziewany ztąd dochód ua fuudusz czeskiej ’ ’przemysło­
wej szkoły w Wiedniu, którą ministerstwo spraw wewnętrznych 
dekretem z dnia 8. stycznia 1869 założyć, a na ten cel składki w 
Wiedniu, Czechach, Morawie i Śląsku zbierać pozwoliło

Telegralowany kurs wiedeński.
Dnia 19. kwietnia. 

ó %  M e t a l i k i ...............................
n, i, i , z Procont- 1 maja i listopada . . 
5 /„ Pożyczka narodowa . . . .
Losy pożyczki z roku 1860
Akcye banku wiedeńskiego ..........................

„ „ kredytowego ...............................
Londyn 10 funtów sz te rlin g ó w ..........................
Srebro ...................................................................
Dukat pojedynczy ...............................................

zlr. i kr.
61 j  80
61 80
69 80

101
725 ---
285 90
124 55
122 —

5 85

P rzyjech ali do L w ow a.
Dnia 18. kwietnia.

kownik^r*Gródka, E c k f f  W. i T a g f r .  P“ł'
nopola, Niedźwiedzki T 7 f i ,j • i T̂araPlcb M. i S. z Tar-* 
Marmorosz K. R  Z Kołom-V1’
hr Golejewski A „ ’ krz3™t°fowi z D. z Oleszkowa,
morowski P ,  r t  .Harasjmowa> Lubomirska Z. z Rosyi, hr. Ko­
dów Ropuiq ' n  n  ,Tamckl w - z TurnJ, Hausner A. z Bro- 
d w, Bogusz G. z Dusanowa, br. Brunicki J. z Podhorzec, Tar- 
tOll M. rotm. z Tarnopola. ’

Dla pp. prenum erujących „ D z i e n n i k  l w o w s k i "  
z p rzesy łk ą  t r z y  r a z y  na tydzień  d o łącza  się 
d o d a t e k .



; Dyrekcya ]*|
(ces. król. uprzywilejow. Towarzystwa Ubezpieczeń Ig

X  ^
*  Złr. 175.000 w srebrze i złocie jjj
^ potom wygrane w ilości złr. 105.000, złr. 70,000, złr. 35,000, X
N złr. 210,000, złr. 17,500, złr. 14,000, złr. 6,000 itd, g
n  są do w ygrania na urządzonej przez rząd i gwarantowanej

^  wielkiej nowej loteryi pieniężnej. ^

X  Cały kapitał składający się X
, X  <Q. n  ze zir, 2 .4 3 2 .5 0 0  w monecie związkowej, który od wkładających .

N  !L p  wpłynie, zostanie ponownie między tychże rozdzielony. Pierwsze H
^  ^  g ciągnienie, z których co miesiąc jedno nastąpi, będzie mieć miejsce n
W £  2 . juz lOgo i l i g o  b. m, Cały los na to ciągnienie kosztuje 8złr. ^

S p pół 4  złr. ćwierć 2  złr. . . .  N
Q  1' S' W ygrane rozsyłają się w monecie wyż wspomnianej między
3  N g wkładających na wszelkie strony, lecz uprasza się zamówienia,
N 3 i. gdyż popyt za temi losami zapewnie licznym będzie, jak najrychlej £
N  !  S. i tylko do rozprzedaży tychże losów oryginalnych wprost upowa- J
W I  §. żnionego domu handlowego nadsyłać. £
^  B o  Należy tość może być przysłaną w austryackich banknotach i ^
^  ^  markach listowych. ^
3  g* g  Urzędowe plany i listy rozsyłają się bezpłatnie. k
N  ^ §, M a u r y c y  C f r u n e b a u m  w Hamburgu. f
S  §• o  Przy powyższem wylosowaniu tylko wygrane ciągnione będą, i każ- r
m  pi >3 ” den ciągniony los nie wygrywa mniej jak 18  złr.

H  1355-1-? _____ ____

Z akład  Fotograficzny 

1 .  § 2 n j i i o k a
przy ulicy Meyera 

poszukuje pomocnika.
1361-1-3 __

Czcionkam i Dr. H. Jasieńskiego,

W ydawca Karol \>roman.


